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na teren ie m iasta, podw yższała w  ten  sposób znacznie jego globalną konsum pcję.. 
Innym i słow y: nie m ożna obliczać spożycia w  Gdańsku biorąc pod uw agę jedynie- 
liczbę jego sta łych  m ieszkańców .

G łów ną część pracy stanow ią tabele. Podzielono je na dw ie grupy: zbożowe 
i tow arow e (przy czym groch nie w iadom o czem u zaliczony został do zbóż). Opra­
cow ane zostały w  zasadzie w  sposób przejrzysty i logiczny. W tabelach  zbożow ych  
układ je s t taki, że kolejno w ystęp u ją  4 g łów ne odm iany zbóż, potem  rośliny  
strączkow e i kasze. T abele tow arow e sporządzone zostały  na zasadzie układu  
alfabetycznego i chronologicznego. W sum ie książka w ypadła  dość czyteln ie. J e ­
dynie tablica 3 jest na p ierw szy zw łaszcza rzut oka skom plikow ana, a trzy różne 
cyfry zam ieszczone pod każdym  rokiem  bez graficznego podziału  m ogą być po­
w odem  pow staw ania pom yłek  przy korzystaniu. P ew ne zastrzeżenia budzić także  
m oże brak k onsekw encji w  zaszeregow aniu  siem ienia  ln ianego i konopnego (w y­
stępują czasem  w śród zbóż, a czasem  w śród tow arów ), co autor tłum aczy przy­
padkow ą k lasyfikacją  spotykaną w  różnych źródłach. W ątpliw ości nasuw a ró w ­
n ież kolejność, w  jakiej uszeregow ano tablice. I tak np. tablice nr 8— 10 (wywóz, 
zboża drogą m orską w  latach 1739—45 i 1757—92, w yw óz zboża W isłą, lądem  oraz 
konsum pcja m iejska w  latach 1757— 1792 z rozbiciem  na m iesiące) są w łaściw ie  
uzupełn ieniem  i rozw in ięciem  tablicy nr 3 (w yw óz zboża w  latach  1651— 1815), 
pow inny w ięc albo w ejść  do niej jako część składow a, albo następow ać zaraz po 
niej. Podobnie tablica nr 11 (zapasy zbożow e w  latach 1743— 1792 z rozbiciem  na 
m iesiące) w inna się jakoś łączyć z tablicą nr 4 (zapasy zbożow e w  latach  1741—1815).

Z uw ag drobniejszych: w  tablicach n ie  w yróżn ia  się kam ieni m ałych i dużych —  
chyba n iesłusznie. N a s. 58 (przypis nr 24 i 25) cytow ane są edykty rady m iejskiej 
dotyczące kupna chm ielu , n iestety  oba bez daty. W pracy zdarzają się zbędne  
pow tórzenia — np. s. 41 i 102, w yjaśn ien ia  dotyczące tablicy 3. Pokaźne rozm iary  
erraty zam ieszczonej na końcu książki pozw alają chyba sądzić, że w yłow iono  
w szystk ie  błędy drukarskie i do cyfr zam ieszczonych w  tablicach można się od­
nosić z pełn ym  zaufaniem .

Praca B iernata oparta została na szerokiej kw erendzie archiw alnej. A utor ze­
brał, zestaw ił i porów nał szereg m ateria łów  statystycznych  przechow anych  
w  A rchiw um  G dańskim  i B ib liotece PA N  w  Gdańsku. Cennych uzupełnień  dostar­
czy ły  poszukiw ania w  C entralnym  A rchiw um  w  Hadze. O pracow any przez B ier­
nata m ateriał ma pierw szorzędne znaczenie dla w szystk ich  badaczy dziejów  G dań­
ska, a opublikow anie jego książki zapełnia w  części pow ażną lukę istn iejącą dotąd  
w  naszej h istoriografii pom orskiej.

M aria Bogucka

D iedrich S a a l f e l d ,  B a uern w ir tsch aft  und, G u tsbe tr ieb  in  der  
vorindustr ie l len  Zeit , Quellen und Forschungen zu r  Agrargeschichte,. 
t. VI, G ustaw  Fischer V erlag, Stuttgart 1960, s. 8 nlb. 167.

Podobnie jak inne prace m łodych badaczy, które w yszły  z sem inarium  W ilhelm a  
A b l a  w  Instytucie R olnictw a i P olityk i Gospodarczej U niw ersytetu  w  G etyndze, 
książka D. S a a l f e l d a  ma w  oparciu o szczegółow e i ograniczone terytorialn ie  
badania przedstaw ić problem  w agi ogólniejszej. A utor korzystał z archiw ów  dol- 
nosaskich, g łów nie A rchiw um  P aństw ow ego w  W olfenbüttel i znajdującego się  
w  pryw atnym  posiadaniu zespołu baliw atu  sask iego  Zakonu K rzyżackiego. Otrzy­
m aliśm y w  rezultacie m onografię czterech dom en książęcych w  k sięstw ie B runśw ik-
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W olfenbüttel od końca średniow iecza do początku X IX  w. i, chociaż stanow i ona 
w ażki przyczynek do w ie lu  k w estii ogóln iejszych , w ypadało w  podtytu le zaznaczyć 
to ograniczenie (notatka na skrzydełku obw oluty  rów nież n ie w yjaśn ia  w szy st­

k iego). Saalfelda in teresuje w p ły w  różnorakich czynników  na  kształtow anie się  
ustroju roln ictw a okresu przedprzem ysłow ego. C zęściow o znajduje to w yraz  
w  układzie książki, racjonalnym  i przejrzystym . R ozpoczyna od zarysu rozw oju  
stosunków  w iejsk ich  (część I), przechodzi w  części II do w szechstronnego przedsta­
w ien ia  przem ian w  ro ln ictw ie i hodow li pod w zględem  struktury i  organizacji 
produkcji, aby w  części ostatniej w yodrębnić czynniki statystyczne i dynam iczne, 
w p ływ ające  na op isyw any uprzednio stan rzeczy.

R ecenzenta i czyteln ika polskiego in teresow ać m ogą przede w szystk im  te  zagad­
nienia, które m ają znaczenie ogólniejsze. Z najduje ich niem ało już w  dw u p ierw ­
szych  częściach książki. Z jednej strony są to realia, jakim i autor w ypełn ia  prze­
jęty  od A bla schem at zm ian dem ograficznych, produkcyjnych i cyklu fluktuacji 
gospodarczych, z drugiej — m ateriały porów naw cze i analogie do stosunków  ro l­
nych Europy środkow o-w schodniej. B ezpośrednich analogii jest, rzecz jasna, n ie­
w ie le , ale n ie ich przecież szukać należy przede w szystk im . Saalfeld  ujm uje paro­
krotnie p rzew ijające się zagadnienie zróżnicow ania gospodarczego Europy zazw y­
czaj szerzej, w  sposób now oczesny, tj. staw iając je na płaszczyźnie różnych form  
od p ow ied zi w ie lk ie j w łasn ości na ogólną hossę X V I stulecia. H istoryk polsk i otrzy­
m uje jednak nadto niem ało rea liów  porów naw czych: o plonach i zbiorach zbóż,
0 w ełn istości ow iec (ciekaw e i instruktyw ne ze w zględu  na duże różnice m iędzy  
kluczam i dóbr, przejaw iające się też w  m leczności ow iec; n iestety  brak ściślejszych  
dat), o przychodach z bydła itd. Poniew aż dane są w  pew nych w ypadkach n ie ­
zw yk le drobiazgow e, uzyskujem y inform acje m ogące nasunąć refleksje  także dla 
innych terenów . Przykładem  mogą być rozw ażania nad m lecznością krów  (s. 76): 
w ykres średniej ruchom ej dla m iesięcznej produkcji m asła w  W olfenbüttel w  la ­
tach  1630—31, 1650—51 i 1680—81 w skazuje, że o ile p ierw otn ie w yrób m asła  
(a zatem  produkcja m leka) zam ierał w  m iesiącach zim ow ych i przedstaw iał się  
znikom o w iosną, to od połow y stu lecia  zaznacza się tendencja wyrówmująca
1 w  ostatnim  przekroju w  lipcu w yrabia się  zaledw ie o 1/3 w ięcej m asła niż 
w  k w ietn iu  (pół w iek u  w cześniej — 4 razy w ięcej).

W ięcej takich danych, stw arzających podstaw ę do porów nania czy w n iosk o­
w ania  pośredniego, dostarczają rozdziały o gospodarce chłopskiej. Interesujące jest 
obserw ow ać, jak h istorycy gospodarczy zachodnioniem ieccy łączą tradycyjną na 
tam tym  terenie tem atykę praw no-gospodarczą i gospodarczą czystej w ody z pro­
b lem am i aktualnym i w  dzisiejszej nauce europejskiej. Saalfeld  ma po tem u spo­
sobność, gdy om aw ia problem  w ielk ości gospodarstw  rolnych, odw ieczne zagadnie­
n ie znaczenia system ów  dziedziczenia nieruchom ości chłopskich, obrotu ziem ią  
i kredytu  chłopskiego.

Trudno w nikać w  w yw od y  szczegółow e, badać spraw y lokalne brunśw ickie; 
niepow ażnie byłoby w ysu w ać z kolei pretencje, że autor n ie  korzystał z litera ­
tury polsk iej. A  jednak czytając rozw ażania o stosunku gospodarki naturalnej 
i pieniężnej (rynkow ej) w  odniesieniu  do w si n iem ieckiej X V I—X VII w . w idać  
jak  daleko posunęły się u nas badania na ten  tem at, ściślej ■—■ o ile głębiej ujm uje  
,-się obecnie skom plikow ane zjaw iska z tym  zw iązane.

K luczow a, ostatnia, część pracy przedstaw ia zagadnienia rynkow e. Dotąd mało 
było o nich m ow y, często ze szkodą dla rozw ażań na tem at stosunków  produk­
cyjnych. Na przykład w spom niane w yżej uw agi o gospodarce naturalnej i p ie ­
niężnej pozbaw ione zostały tej sfery problem ów. W zasadzie m am y tu do czynienia  
z zastosow aniem  ogólnego schem atu A blow skiego, uzupełnionego n ieco m ateriałem
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.lokalnym, dolnosaskim , zebranym  przez Saalfelda i zaczerpniętym  z niedruko- 
w anej dysertacji H. К  u 11 a k -U  b 1 i с к a. C iekaw e, że w  najm niejszym  naw et 
stopniu nie zostały w ykorzystane badania zagraniczne; zam ieszczona na końcu  
bibliografia n ie zaw iera ani jednej pozycji nie n iem ieckiej! W ojna trzydziesto let­
nia, która stw orzyła dla N iem iec sytuację odrębną od tej, która determ inow ała sto ­
sunki produkcyjne w  Europie Zachodniej, przyczyniła  s ię  do tego, że badania  
uczonych n iem ieckich  poszły torem  odrębnym  od angielsk ich  i francuskich  
zw łaszcza. I tu jednak znajdujem y dane m ogące zainteresow ać historyka w si 
polskiej a także w skaźn ik i dużej w ag i dla badacza ogólnego kryzysu  europejskiego  
w  X V II w . D otyczą one w ahań  p lonów  w  la tach  1580— 1690. P lony X V II w . nie  
osiągają n igdy poziom u z końca poprzedniego stu lecia. W yraźny spadek zaznacza  
się  daw no przed początkiem  działań w ojennych , dno przypada na drugie i trzecie  
dziesięciolecie, ponow ny szczyt na połow ę stu lecia , po czym  znów  następuje spadek, 
głębszy niż w  latach  w ojn y  trzydziestoletn iej. Po rozbiciu tych  danych w ed le  
gatunków  zbóż okazuje się, że znacznie siln iej w ahają się jare, żyto w ykazuje  
spadek dopiero od drugiej ćw ierci stu lecia, podczas gdy pszenica w  tym  sam ym  
czasie popraw ia plony.

W arsztat badaw czy autora w zbudza zaufanie. W nioski dotyczące spraw  n a j­
w ażniejszych  są źródłow o uzasadnione. K onieczność daleko posuniętej oszczędności 
zm usiła Saalfelda, podobnie jak w ie lu  innych autorów , do rezygnacji z przedsta­
w ien ia  szerszego m ateriału; został on złożony w  Instytu cie  R olnictw a i P olityk i 
Gospodarczej U n iw ersytetu  w  G etyndze. W pew nych  przypadkach zw ięzłość idzie 
jednak zbyt daleko *. Autor, który unika refleksji i używ a odsyłaczy n iem al w y ­
łączn ie d la w sk azyw an ia  źródła, n ie zaw sze  dostarcza czyteln ikow i w ystarczających  
inform acji. Np. gdy pisze, że około 1800 r. ze w zg lęd u  na w ysok ie  ceny drewna  
i zboża n ie opłacała się produkcja zw ykłego taniego piw a w  dotychczasow y sposób, 
nie w ystarczają  sygnatury z archiw um  w  W olfenbüttel. N ie  w iem y, czy skarżyli 
się  producenci, czy była to opinia urzędników  państw ow ych , czy w yn ika  to 
z obliczeń autora, oczyw iście  zaś od tego zależy ocena tezy.

O dczuw a się  dośw iadczoną rękę redaktora książk i lub innej osoby, układ gra­
ficzny  bow iem  został u jednolicony w  całej serii i podobnie jak w  innych także  
pracach, które w ysz ły  z  tego  kręgu, w idać staran ie o  podkreślenie rzeczy n ajw aż­
n iejszych , ustępy m niejszej w ag i zaznaczono petitem , p lan pracy je s t jasny i roz­
budow any. N a końcu zam ieszczono streszczenie. Skorow idzów  brak.

T abele i w yk resy  n ie w zbudzają w ięk szych  zastrzeżeń (warto nauczyć się  
z  nich, że  stosow any u nas p ow szechnie ręczny skład tabel całk iem  nie jest k o­
nieczny). N iejasna jest tabela 27 (s. 115), pew n e w ątp liw ości nasuw ają także -wy­
kresy 8 (s. 132) i 9 (s. 135). W p ierw szym  niepotrzebnie dokonane zostały  skom ­
p likow ane przeliczenia p lonów  i in ten syw ności hodow li (przypom inają się tylekroć  
powtarzane' argum enty F. В  a e h  r e i  a). Jeśli jednak autor uw aża za konieczne  
tak  postępow ać, pow in ien  b y ł n a  tę  sam ą sk a lę , co inne krzyw e, nanieść także dane 
o ugorach. W zastosow anym  układzie am plitudy w ahań są trudne do porów na­
nia. D rugi przypadek stanow i elem entarny błąd statystyczny. N a osiach w ykresu  
zaznaczono p lon -w q/ha i k lasy  gleby. W ykreślona krzyw a łączy punkty o danej 

k lasie  gleby i danej urodzajności zbóż, przedłużona zosta ła  jednak poniżej k lasy  I. 
najniższej! Jaw ny nonsens. U sterk i te, n iew ielk iej w agi, n ie  pom niejszają  
n iew ątp liw ego  znaczenia dokonanej pożytecznej pracy.

A nton i M ączak

i Warto może wspomnieć, że książka wydana została z zasiłku loterii liczbowej; rzecz 
:godna naśladownictwa.


